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L i g n i c a ,  d. 2 6 .  W rześn ia .  — Dzisiaj znó w  w mieście naszem było  
p o ruszen ie  znaczne ,  k tó re  jedyn ie  p ostępow an ie  nie  do darow an ia  w ładzy  
roiejsowej w y w o ła ło .  T a  bowiem w  porozum ieniu  z kom endatu rą  w ojsko­
w y  sp row adziła  wszelkie zasoby am unicy i z p roch ow n i do zamku kró lew skie­
g o ,  z p o w o d u ,  k tórego n ik t  odgadnąć nie może. L udność  tutajsza pow zią -  
w s z y  o tem w iadom ość, o b u rzy ła  s ię ,  a gd y  p rz y  tein wieści rozmaite,
0  w zm ocnieniu  g a rn izo n u ,  o działach nadchodzących  i t. p. k rążyć  poczęły, 
m n ó s tw o  lu du  około god z in y  7  zebrało  się p rzed  bram ą z a m k o w ą ,  mając 
zam iar  p rzekonać się naocznie o istocie rzeczy, g d y ż  z całego postępow an ia  
tego p rze k o n y w a n o  s ię ,  iż rząd  zajm uje  s tanow isko  nieprzy jazne  przeciw  
obyw ate lom . Lecz p u łk ow n ik  g w a rd y i  obyw ate lsk ie j  radzca reg eocy jny  
Mcrkel w y s tą p i ł  wsam czas i zapew nia ł  u roczy śc ie ,  iż p roch y  mniemane 
nie są  czem innem jak  ilością małoznaczącą ład u n k ó w  ś le p y ch ,  i że te n a ­
za ju t rz  znów  z miasta u p rzą tn ą .  Potem  obsadzono b ram y zamku g w a rd y ą  
o b y w a te ls k ą ,  a około  godziny  1 0  lud się rozszedł. Ale n aza ju trz  t. j.  2 6 .  
zaledwo s łońce weszło, ju ż  p rzed  gmachem rz ąd o w y m  znaczne u jrzano  massy. 
W y k o m e n d e ro w a n o  zatem oddział w o jsk a ,  k tó ry  n iby  ow e ładunki zabrał 
w  to rn is t ry ,  a kilka osób znaczniejszych zaręczały pod »słowem ho noru* ,  
i* j u ż  więcej niema żadnych  p roch ów  w gm achu  rz ąd o w y m . T y m  czasem 
obyw ate le  podejrzliw i nie p rzes tając  na tem , żądali, aby  mogli sami naocznie 
się p rz ek o n ać ,  czego im zrazu  n ie d o z w o lo n o , p o  długiem jednak  naleganiu 
w puszczono  ich do zam k u ;  gdzie mimo zaręczan ia ,  mimo s ł o w a  h o n o r u ,  
ludzi h o n o r o w y c h  znaleźli sk rzy ń  kilka z ładunkam i ostremi w  p rzy le ­
głej kuchni. M o g ło  ich być  8 0  do 1 0 0 , 0 0 0 .  PreŻcs W itz leben  w yp ie ra ł  
s i ę ,  źe p roch  ten b y ł  tam z łożony  mimo jego  w iedzy  i czynił w y rz u ty  ma­
jo r o w i ;  m ajor zaś w yk ręca ł  s ię ,  iż ładunki te ju ż  przed jego przbyciem  
tam umieszczono. Jak  to pogodzić?  G adaniny podobne do niczego nie p ro ­
w a d z ą ,  i ty lko  nastręczają  pytanie ,  jak  teraz ufać można s ł o w o m  h o n o r u .

M e r z e b u r g ,  d. 2 0 .  W rześn ia .  — Zabiegi dem okratyczne sp ro w ad z i ły  
w o jsk o  do N aum burga  i Miicheln. W  ostatniem małem m iasteczku, gdzie 
m agis tra t  naw e t  objaw ia  ducha republikańskiego aresz tow ano  1 3  osób, z w o ­
lenn ików  czerw onej r z eczy p o sp o l i tć j , k tó rzy  pow iększej części należą do 
k lassy  robo tn ików .

Z  k s i ę s t w a  w e s t f a l s k i e g o ,  d. 1 9 .  W rz e ś n ia .  —  Z W a ld e k  są ­
siedniego, p rzy no szą  wieśniacy w ia d o m o ść , że księżnę z P y rm o n t  w ygnano .  
U m knęła  do teścia sw ego księcia B uckenburg  nie śmiała do Arolsen p o w ró ­
cić. P rz y c z y n ą  zaburzenia  tego ma być odmów ienie  obietnic danych  w Marcu
1 duch repub l ikań sk i ,  jak i o w io ną ł  ów kraik. Długo jęczał pod  jarzm em  
urzęd n ik ów , gdy  tym czasnn  książęta czas drogi na polow aniach trwonili .  — 
N adaremnie czekali na zwołanie  se jm u us taw odaw czego ,  chociaż na papie­
rze  daw no  księstw o W aldeck miało k o n s ty tu c y ą  w olnom yślną . — Poniew aż  
p ieniędzy nie by ło ,  nie mogły  izby n igdy się zebrać i s tanow iono  praw a,  
obnosząc k a r t ę ,  na k tóre j  w p isyw ali  pojedynczo  sw o je  wota. N aw et ulic 
w  Arolsen nie  ośw iecano ,  dla b raku  p ieniędzy na o le j ,  a jednakże  te 2 0  
mil k w a . 5 0 0  żo łn ie rzy  żyw ić  musiały.

G i e s s e n ,  d. 2 3 .  W rześn ia .  —  Z upełn ie  niespodzianie rozpoczęto  tu  
dzisiaj a resztow ania . U w ięz iono : A ug. Beckera , redak tore  . J i in g s te r  T ag«; 
D r. B o p p a ,  prezesa k lubu  repub likańsk iego ; L e is tnera ,  stud. cam. z Saksonii,  
eksal tow anego republikanina i Hejilanda czeladnika stolarskiego. — O p rz y ­
czynie  a resz to w o n ia ,  nie można się jeszcze dowiedzieć.

W u e r t e m b e r g .  — Dziennik frankfurtsk i donosi z S t u t g a r d u  pod 
dniem 2 6 .  W r z e ś n ia .  W  R o t w e i l  i okolicy w yb uch ło  pow stan ie  pod 
p rz y w ó d z tw e m  R aua  i dla tego odby w ała  się rada roinisteryalna aż późno 
w  noc. R a u  ma zamiar p rz y b y ć  ju t ro  z hufcami licznemi ochotn ików  do 
S z tu tg a rd u  na u ro dz in y  królewskie. P o ju t rz e  będzie wielka uroczystość  
lu d u  w Cannstat. Nie m am y jeszcze bliższej w iadomości z k ra ju  naszego 
górzys tego .  J ak ie  tam w zburzen ie  pan u je  p o s łu ży ć  może na do w ód  na- 
s tęp u ją ey  p lakat w  tej chwili w y d r u k o w a n y :  Z  Bogiem za lud. O byw ate le

mężow ie niemieccy! U derzy ła  g od z in a ,  nadeszła chw ila  do p rzy w ró c en ia  
ludow i jego  p raw ,  jego  w szechw ładz tw a  i do zrzucenia jarzm a. O byw ate le  
chwila je s t  wielka i św ię ta .  1 )  W s z e c h w ła d z tw o  ludu je s t  ninicjszem u ro ­
czyście w yrzeczone. 2 )  W ła sn o ść  je s t  św ięta  i n ienaruszalna. 3 )  K ażda 
kradzież zostanie uk a raną  w ygnaniem. 4) Każda gmina w ybiera  ty m cz aso w y  
komitet bezpieczeństwa. 5 )  Z dra jcy  ludu będą stawieni p rzed sąd  w o jen n y .  
6 )  W sz y sc y  zdolni do noszenia broni w całym  k ra ju  ru s z ą  na S z tu tg a rd  
na wielki dzień lu d o w y ,  ażeby w  ś ro dk u  tego tygodnia  p rzep row ad z ić  
w szechw ładz tw o  sw oje . 7 )  Lud nie w alcy  p rzeciw  w uerterabergskiem ii 
lub  niemieckiemu w o jsk u  w  ogólności z w y ją tk iem  własnej ob ro ny ,  lecz 
zawiera z zniem b ra te rs tw o . Niechaj Bóg pobłogos ław i ludowi. W  im ieniu  
kom ite tu  ludow ego w Rotweil .  G. R a u .

S z t u t g a r t ,  dnia 2 3 .  W rz e ś n ia ,  po p o łudn iu  11. godzinie.   W  te j
chwili zw ołano  g w a rd y ą  obyw ate lską . K ró l u b ran y  po cyw ilnem u  .prze­
chodząc przez plac z b io ru ,  p rz y w ita n y  b y ł  p rzez  obyw ate li  i lud zb iera jący  
się okrzykiem  radości.  Miasto przed godz iną  tak spokojne  teraz w z b u rz o n e ;  
lecz ufa ś rodkom  przez  rz ą d  przedsięw zię tym . P rz e t rzą sa ją  mieszkania 
osób kilku. P o w ia d a ją ,  źe kupca M ery , G us taw a W e r n e r a ,  Dellingera, 
A . Sim ona. W o js k o  nie w ys tąp i ło ,  lecz stoi batalion p rz y g o to w a n y  w  k o ­
szarach.

S z l e z w i g  - Ho l s t e i n .
Z s t ron  pó łnocnych  Szlezw igu d o n o sz ą ,  »źe tuż  nad K un igsau  sk o n ­

cen trow ał się k o rpu s  armii duńskiej w  1 5 , 0 0 0  lu d z i ,  gd yż  w  K op enhadae  
pow zię to  zamiar p rzem ocą broni z jednać w  S zlezw igu  i H olsztynie  p o ­
wagę tak nazw anem u r z ą d o w i  b e z p o ś r e d n i e m u  z łożonem u z Moltke, 
Johansena  i Hanscna«. M ieszkańcy  Hadersleben ducha niemieckiego, p o ­
s łyszaw szy  o tem , wynieśli  się z miasta i udali się tym czasow o  w  okolic* 
po łudniow e. S tron n ic tw o  u ltraduńsk ie  żadnych  nie szczędzi zabiegów, a b y  
lud szlezwicki obałamucić. W  zamiarze podobnym  w y s ła ł  p u łk o w n ik  J a n ­
sen w  A lsen ,  ad ju tan ta  sw ego do H aders leben ,  ten k o n sp irow a ł pom iędzy  
ludnością  p rzec iw  rz ąd o w i  ty m czaso w em u ,  p rzeciw  wolności niemieckiej, 
przeciw  m ow ie  niemieckiej i zw y c z a jo m ,  lecz nie d ługo  z p rz y c z y n y  tej 
p ro p ag an d y  w ładza policyjna osadziła go w  więzieniu. P rz y k ła d y  podobno 
codziennie się po jaw iają .  A b y  temu zapob iedz ,  ogłosił rząd  ty m c z o w y ,  
iż każdy w o jsk o w y  d u ń sk i ,  k tó ry  pod pozorem parlam en tars tw a  lub  innego 
podobnego zatrudnienia  p rzybędzie  do k ra ju ,  a nie będzie s ię  mógł d o s ta ­
tecznie w y leg itym ow ać ,  ma być natychm ias t a re s tow any m . R ozgłoszono ,  źe  
w F len sbu rgu  w idziano wczoraj osławionego hrabiego K aro la  M oltke ,  lecz 
wieść ta m y ln ą  była.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 6 .  W rześn ia  — Zgrom adzenie  na ro d o w e  z dn. 2 6 .  m. b. 

— Jenera ł  Bedeau p rz y b y w a  poraź  p ie rw szy  na posiedzenie. R o z p r a w y  
się toczą nad pro jek tem  komissyi zaprow adzenia  jednego  zgrom adzenia  p ra ­
wodawczego. L herbe t te  m ów i za systeraatem dw óch  izb. W  tej chw ili 
wchodzi na salę L u dw ik  Bonaparte  i zajm uje miejsce po  lewej s tron ie  n ieda­
leko g ó ry .  Jego p ow ierzchow ność  je s t  sk ro m n a ,  je d n ak o w o ż  zw raca  na  
siebie uw agę. Vivien wnosi o p ros te  przypuszczen ie  L u d w ik a  B onapartego  
do zgromadzenia Zgrom adzenie  p rzys ta je  i prezes ogłasza go jak o  r e p r e ­
zentanta. L udw ik  B onaparte  p rzem aw ia ,  broni się p rzec iw  oszczerstwom, 
po 3 3  latach w y gn an iu  w raca na ziemię rodzinną ,  dz iękuje  rzeczypospoli tć j 
którćj poświęceniem sw ćm  przyw iązan ia  sw ego  do niej dowodzić  będzie. 
W ita  sw oich  kollegów i pracow ać będzie z nimi nad rozw ojem  in s ty tu c y i  
dem okratycznych , k tó ry c h  żądać lud ma p raw o .  Następnie  p rzy ję to  F o u ld a  
jako  reprezentanta .  Raspaila p rzypuszczen ie  do zgromadzenia p rzed s taw ia  
trudności.  S p raw o zd aw ca  w nosi o odroczenie tego przypuszczen ia ,  aż po 
sp raw ie  jem u w ytoczone j .  D en jo y  zaś żąda przypuszczenia  go  jako  d e p u ­
tow anego ,  a potem może p ro k u ra to r  przeciw  niemu zanieść na n o w o  skargę. 
Zgrom adzenie  p rzy jm u je  w ażność  w y b o r u ,  a  nas tępnie  ro zp oczy na  się
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d i s k u s s y a ,  c zy l i  R a sp a i l  m o że  b y ć  p r z y p u s z c z o n y .  Iz b a  o św ia d c z a  w ię k s z o ­
ś c i ą ,  że  m o że  b y ć  p r z y p u s z c z o n y .  P r e z e s  n a k o n ie c  o d c z y tu j e  r e k w i z y t o -  
r y u m  p r o k u r a t o r a ,  o p o z w o le n ie  w y to c z e n ia  na  n o w o  p r z e c iw  n iem u  
ś le d z tw o .  R o z p r a w y  n ad  tem  się r o z p o c z y n a ją .

D o n o s z ą  z P a r y ż a  k o r r e s p o n d e n t o w i  h a m b u rs k ie ra u  co n a s t ę p u j e :  • P o ­
sp ie sz am  p rz es ła ć  w a m  o p is  o becnego  s t a n u  p o ś r e d n ic tw a  f r a n c u z k o -an g ie l -  
sk iego .  P a lm e r s to n  zg o d z i ł  s ię  z u p e łn ie  na  n o tę  f r a n c u z k ą  p rz e s ła n ą  do 
W ie d n i a  j u ż  p o  p r z y j ę c i u  p o ś r e d n ic tw a .  N ota  ta  ż ąd a  j a k o  p u n k t ó w  p o -  
p r z e d n ic z y c h  i )  W s t r z y m a n i e  s ię  o d  k r o k ó w  n i e p r z y ja z n y c h  p rz e c iw  W e -  
n e c y i .  2 )  O p u s z c z e n ie  z u p e łn e  L o m b a r d y i .  3 )  Z e b r a n ie  s ię  u m o c o w a n y c h  
od  r z ą d u  a u s t ry a c k ic g o  p a ń s t w  w ło sk ic h  i d w ó c h  m o c a r s tw  p o ś re d n icz ąc y ch  
d o  G e n e w y  dla da lszego  u rz ą d z e n ia  całej  s p r a w y .  Z  T u r y n u  p r z y w i ó z ł  
k u r y e r  w a r u n k i ,  na  zasadz ie  k t ó r y c h  K a ro l  A lb e r t  chce  n e g o c y o w a ć  1 )  
L o m b a r d y a  p o łą c z o n a  z  P i e m o n te m .  2 )  W e n e c y a  zo s ta je  n iep o d leg ły  a na 
p a n u ją c e g o  w y b ie r z e  so b ie  a u s t r y a c k ie g o  lu b  w ło sk ie g o  księcia.  3 )  K s ię s tw a  
M o d e n y  i P a r m a  o c z y s z c z o n e  z u p e łn ie  z  w o js k  o b u  p a ń s tw ,  sa m e  w zg lędem  
s w o je g o  l o s u  i f o r m y  r z ą d u  o rz ek n ą .  4 )  G r a n ic ą  k r ó l e s tw a  lo m b a rd z k o -w e -  
n e c k ie g o  b ęd z ie  l inia  p o p r o w a d z o n a  od L azise  m ię d z y  M incio  i A d y g ą  aż do 
P a d u ,  ta k  że  W e r o n a  z o s tan ie  p r z y  j e d n e j ,  a M a n tu a  p r z y  d ru g ie j  s t ro n ie .  
W s z e l k i e  w y n a g r o d z e n ia  z o b o p ó ln e  z a ł a tw io n e  b ę d ą  p ien iędzm i.  W i a d o m o  
w a m ,  że g a b in e t  w ie d eń sk i  chce p r z e d e w s z y s tk i e m  z a c h o w a u ia  n ie ty k a ln o śc i  
p a ń s t w a  ta k  dalece,  że n a w e t  k s i ą ż ą t  z d o m u  c esa rsk ieg o  w  M odcn ie  i P a r ­
m ie  g w a ł te m  chce na  t r o n ie  z a t r z y m a ć ,  że a rm ia  a u s t r y a c k a  n a w e t  s ły szeć  
n ie  chce  o  o p u s z c z e n iu  L o m b a r d y i  i że e sk a d ra  a u s t r y a c k a  w  n i e p r z y ja z n y c h  
p r z e c iw  W e n e c y i  zam ia ra ch  je szc ze  1 0 .  z T r y e s t u  odb i ła .  J a k i e ż  tu  w ie ­
r z y ć ,  że  w ś r ó d  tak ie g o  z a w i k ł a n i a ,  p o ś r e d n ic tw o  na co s ię  p r z y d a ć  może. 
O t ó ż  p r z e k o n a n y  j e s t e m , że  dz is ia j  w o jn a  d a leko  j e s t  p o d o b n ie j s z ą  do  p ra ­
w d y ,  an iże l i  w ó w c z a s ,  k ie d y  to  „ N a t io n a l  i S p e c t a t e u r  r e p u b l ica io  g rzm ia ły  
co  d z ie ń  o b o z o w e m i  t r ą b y .  I o w s z e m  m ilczen ie  d z ie n n ik ó w  z n a n y c h  jak o  
o r g a n a  r z ą d o w e  i n i e u s ta n n e  r u c h y  w o j s k o w e  i p r z y g o to w a n i a  d a leko  g r o ­

ź n ie j s z e  i n ieb ezp ie cz n ie jsz e ."
P a r y ż ,  d. 2 7 .  W r z e ś n i a .  — N a  p o s ie d z e n iu  d z is ia jszem  z g ro m a d z e n ia  

n a r o d o w e g o  u z n a n o  w y b ó r  L u d w i k a  L a p o le o n a  w  d e p a r ta m e n ta c h  C h a ra n te  
I n f e r i e u r e  i M o z e l i ,  t u d z ie ż  w y b ó r  j e n e r a ł a  R u l h ie r a  w  d e p a r ta m e n c ie  w y ż -  
sże j  L o a r y  za w a ż n y .  N a s tę p n ie  r o z p o c z ę ły  s ię  r o z p r a w y  n ad  k o n s ty tu c ią ,  
a  m ia n o w ic ie  n ad  z a p r o j e k t o w a n y m  sy s te m a te ra  jed n e j  izb y  p rz e z  kom m iss ią  
k o n s t y t u c y j n ą .  D u v e r g i e r  de  I l a u r a n n e ,  R o u h e r  i C re to n  w n o s z ą  p o p r a w k ę :  
l u d  f r a n c u sk i  p o w ie r z a  w ła d z ę  p r a w o d a w c z ą  d w o m  z g r o m a d z e n io m ,  z k t ó ­
r y c h  j e d n o  n o s ić  b ę d z ie  m ia n o  r e p r e z e n t a n t ó w  iz b y ,  d r u g ie  r a d y  s ta r c ó w .  
R o u c h e r  u t r z y m u j e ,  że jed n a  izba  p r o w a d z i  do  d e s p o t y z m u  zg ro m a d ze n ia  
ł u b  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j .  P i e r w s z a  w ła d z a  a lbo  całk iem  p o d b i je  w ła d z ę  
w y k o n a w c z ą ,  a lbo  d r u g a  w ła d z ę  z g ro m a d ze n ia .  P i e r w s z y  p rz y p a d e k  j e s t  
p r a w d o p o d o b n i e j s z y m ,  p o n ie w a ż  p re z e s  rz e c z y p o s p o l i t e j  n ie  będzie  m ia ł  
d o s ta te c z n e g o  w s p a r c ia  w  radz ie  s t a n u  w y b r a n e j  p rz e z  z g ro m a d z e n ie  nie zaś  
p r z e z  lu d .  Z a r z u c a j ą  d ru g ie j  izb ie ,  że nie d o s y ć  będzie  d e m o k r a ty c z n ą .  T e n  
z a r z u t  n ie  j e s t  u z a s a d n io n y ,  p o n ie w a ż  ta d r u g a  izba tak ż e  b ęd z ie  w y b i e r a n ą  
o g ó ln em i  g ło s a m i ,  k tó r e  n ie  z a w i s ły  od  ż ad n e g o  cen zu .  D ru g a  izba m o że  
r ó w n i e  b y ć  d e m o k r a t y c z n ą ,  j a k  p ie rw s z a .  U t w o r z y  ż y w i o ł  u m ia r k o w a n e g o  
o p o r u ,  o w e g o  ż y w i o ł u  ż y c ia  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  k tó re g o  k o n ieczn o ść  n a jz a -  
w o ła ń s i  r e p u b l ik a n ie  u z n a l i .  S y s t e m a t  d w ó c h  izb d łu g o  się  w  k r a ju  u t r z y ­
m y w a ł ,  t e r a z  c h c ą  go  z a s tą p ić  n o w y m ;  o b a w ia  s i ę ,  a ż e b y  n ie  z a szk o d z i ł  
r z e c z p o s p o l i t e j , i d la  tego  g ło su je  p rz e c iw  s y s te m a to w i  j e d n e j  izby .

L a m a r t i n e :  z w a lczam  p o p r a w k ę ,  lu b o  p r z y z n a j ę  d o b r e  z a m ia r y  p o ­
p r a w k ę  w n o s z ą c y c h .  G d y b y ś m y  ży li  w  s p o k o jn ie j s z y c h  c z a s a c h ,  nie m ia ł  
b y m  żad n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  k tó re j  s t r o n y  się  c h w y c i ć ,  a toli  d o b re  p r a w a  z a ­
w i s ł y  od  m ie j s c a ,  cza su  i oko licznośc i .  Z a s a d y  b e z w g lę d n e  p o d r z ę d n ą  ty lk o  
o d g r y w a j ą  t u  ro lę .  W s z ę d z i e  z n a jd u j e  się  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  tak  w  s y s te -  
m ac ie  j e d n e j  j a k  d w ó c h  izb. K o n s ty tu c ią  nie j e s t  sy s te m a te m  fi lozoficznym, 
a le  r z e c z y w is to ś c i ą ,  w  k tó r e j  o d b i ja ć  s ię  m us i  d u c h  l u d u ,  k t ó r y  ją  n adaje .  
T a k  się  d z ie je  w  A n g l i i , t ak  w  A m e r y c e  p ó łn o c n e j .  Z a p y t a j m y ,  dla czego 
F r a n c i a  m a  p o s ia d ać  d w ie  iz b y  p r a w o d a w c z e ?  — C zy liź  m a m y  j a k  A n g l ia  
a r y s t o k r a c i ą ?  C z y  m a m y  j a k  S t a n y  z je d n o c z o n e  z asad ę  f e d e r a c y i ,  k tó re j  
r e p r e z e n t a n t e m  j e s t  tam  s e n a t ?  F r a n c i a  j e s t  j e d n o l i t ą ,  j e d n o r o d n ą ;  n iem asz  
u  n as  a r y s t o k r a c y i .  C z y  F r a n c i a  j e s t  t e o k r a t y c z n ą ?  N ie .  — P rz e c h o d z ę  
w s z y s tk i e  k l a s s y  f ran c u sk ie g o  sp o łe c z e ń s tw a  i n ie  z n a jd u ję  żad n eg o  p r z y w i ­
l e j u ,  ż ad n e j  k a s ty ,  ż ad n e j  ró ż n ic y ,  k a ż d y  u  n a s  ma ty lk o  znaczen ie  w e d le  
s w e j  w a r to śc i  i n iczego  n ie  d o k a że  bez w y b o r u .  D ru g a  p r z e to  izba j e s t  t y lk o  
u r o j e n i e m ;  m o żn a  b y ł o  p o w i e d z i e ć ,  że  j e j  a r y s to k r a c ia  t w o r z y ć  nie będzie ,  

j e d n a k o w o ż  m ia łab y  w  sob ie  z a r o d ę  a r y s to k r a c y i .  U tw o r z e n ie  d ru g ie j  i zb y  
b y ł o b y  k o n s e r w a ty w n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .  T w o r z ą c e j  s ię  d c m o k ra cy i  
n i e  m o ż n a  zaszczep iać  a r y s t o k r a c y i , k t ó r a b y  z  p o c z ą tk u  się  u k r y w a ł a ,  a 
p o t e m  ż y ł a  z p r z y w i l e ju .  C óż  m ó w i ą  z w o le n n ic y  d w ó c h  i z b ?  Z e  z a w s z e  
i s t n i a ł y  d w ie  i z b y , k tó re  s t a n o w i ły  r ó w n o w a g ę  i p o d o b n e  .dz iec ińs tw a .  T a k  
m ó w i ą  o w i ,  k t ó r z y  n ie  chcą  w y m i a r u  sp r a w ie d l iw o ś c i  dla r z e c zy p o sp o l i te j .  
Z a  tera  u k r y w a j ą  s ię  w ie lk ie  n ieb e zp ie cz eń s tw a  , r z e c z ą  j e s t  b o w ie m  b a rd zo  
n i e b e z p i e c z n ą ,  o c z e k iw a n ia  i du ch a  lu d u  z a w o d z ić  i o s z u k iw a ć .  T a k  o b y ­
w a t e l e ,  tak ie m i  teo r iam i  w s z y s tk o  s ta w ia m y  na  g r ę  i r y z y k o .  Dla tego  r a ­
dz iłem  w n i o s k u j ą c y m ,  a ż e b y  się  b a rd z ie j  z a jm o w a l i  r z e c z y w is to ś c i ą ,  k t ó r a  
p r z e d  n aszem i  o c z y m a  się  r o z w i ja .  C h w i l a ,  w  k tó r e j  n a r ó d  i  t r u d e m  i m o ­

zo łe m  a w o j ą  w o ln o śd  i s w o j ą  k o n s t y t u c i ą  s t a n o w i ,  n ie  j e s t  s t o s o w n a  d o  z a ­
t ru d n ia n i a  s ię  teo r iam i.  W i d z i c i e  p o ło że n ie  nasze  s p o ł e c z n e ,  na sze  s p r a w y  
w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e .  G d y b y  z a p r o w a d z o n o  s y s te m a t  d w ó c h  i z b ,  n a t e n ­
cza s  W ł o c h y  z o s t a ły b y  p o c h ło n ię te  p rz e z  p ó ł n o c ,  a b a r y k a d y  z n a l a z ł y b y  
n as  m n ie j  u z b r o jo n y m i  do  z w y c ię s tw a .  W y r z e c z m y  s ię  p rz e to  sy s te r a a tu  
r ó w n o w a g i  t rze ch  w ł a d z ,  n ie  z a p o m in a jm y ,  że  k ie d y  ten  s y s te m a t  k w i t n ą ł ,  
k ra j  b y ł  r z ą d z o n y  w ł a d z ą ,  k tó r a  w  sob ie  s i łę  m ieśc i ła  i n ie p o t r z e b o w a ła  
p o ś r e d n ic tw a .  T e r a z  w s z e c h w ła d z tw o  j e s t  w  te j  sali.  K tó ż  śm ie  p o w ie d z ieć ,  
ze  t r z e b a  j ą  p o d z ie l ić ,  dla j e j  w z m o c n ie n ia ?  T e r a z  p r z e c h o d ę  do  s t o s u n k u  
z g ro m a d z e n ia  d o  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j .  — C zy liź  p r o j e k t  do  k o n s t y t u c y i  
z m ie rz a  do  n a d an ia  p r a w a  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  r o z w ią z a n ia  z g r o m a d z e ­
n i a ?  Nie. Jeże l i  tego  p r a w a  n ie  m a ,  p rz e to  sp o k o jn ie  p r z y p a t r y w a ć  się  
m us i  s p o r o w i  d w ó c h  i z b ,  p o n ie w a ż  j e d n e j  nie m oże  r o z w ią z a ć  a d ru g ie j  
l iczbę  z a s ia d a ją c y c h  p o m n o ż y ć .  P o w i a d a j ą ,  ż e  w y b o r c y  m i a n u j ą  
c z ł o u k ó w  t a k  j e d n e j ,  j a k o  t e ż  d r u g i e j .  — P o c z em  a to l i  p o z n a ć  
m o g ą ,  że  ó w  o b y w a t e l  d o  t e j ,  i n n y  do  o w e j  iz b y  n a l e ż y ?  C zy liź  w s tę p  
d o  n ich  od w a r u n k ó w  ma z a w i s n ą ć ?  C zy liź  s t a n ,  w ie k  lu b  m a ją te k  tem i 
s ą  w a r u n k a m i ?  B y ł o b y  to  n i e r o z s ą d k ie r a , g d y b y  n p .  w ie k  m ia ł  s t a n o w t ć  
m ia r ę ,  p rz e to  m ie l ib y ś m y  w  j e d n e j  izbie  m ł o d z i e ż  bez  d o św ia d c z e n ia ,  
a w  d ru g ie j  s t a r c ó w  bez s i ły .  N ig d y  je s zc ze  św ia t  n ie  b y ł  tak  p o r u s z o n y  
j a k  t e r a z ,  czy l iż  chcecie  p rz e c iw  ty m  n a tc h n ie n io m ,  p r z e c iw  t y m  id eo m  
w a lc z y ć ?  C zy liż  chcecie p r z y w r a c a ć  t o ,  co s ię  z u ż y ł o ?  N aszem  zad a n ie m  
j e s t  tę  w a lk ę  w e w n ę t r z n ą  lu d u  p r z e c iw  w ła d z y  n ie  w y c h o d z ą c e j  z  j e g o  
ło n a  u k o ń c z y ć  i w ła d z ę  j eg o  z o r g a n iz o w a ć ,  to  j e s t  o w ą  d y k t a t u r ę  w o l i  l u d u  
w  j e d n e j  i zb ie ,  k tó r a  z a s tę p u je  w ła d z ę  p r a w o d a w c z ą  i w j e d n y m  m ę ż u  
u t w o r z y ć ,  k t ó r y  p r a w o  w y p e łn ia ć  będzie .  T a  d y k t a t u r a ,  k t ó r ą  n a z y w a m  
n a r o d o w ą ,  m usi  b e zp rz ec zn ic  b y ć  j e d n o l i t ą .  C z y l iź  chcecie  t ę  d y k t a t u r ę  
d w o m  c zy  jed n e j  izbic p o w i e r z y ć ?  W i e c i e ,  że to  j e s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m .  
C zy liz  chcecie  d y k t a t u r ę  n a r o d o w ą  na  j e d n e g o  p r z y n ie ś ć ?  P r z y p o m n i j c ie  
so b ie  M o ń k a ,  B o n a p a r t e g o !  Co m nie  s ię  t y c z y ,  m am  p rz e k o n a n ie  w ła s n e  
i z n iem  się  nie u k r y w a m  p rz ed  z g ro m a d ze n iem .

P o  L a m a r t in ie  w s z e d ł  na  m ó w n ic ę  O d i lo n  B a r r o t  i b r o n i ł  s y s te r a a tu  
d w ó c h  izb. U t r z y m y w a ł ,  że  n a r o d o w a  d y k t a t n r a ,  o j a k ie j  m ó w i ł  L a m a r ­

t i n e ,  zg u b i  rzec zp o sp o l i tę .  N a w e t  ze  s t a n o w is k a  d e m o k r a ty c z n e g o  n a le ż y  
j ą  zw alczać .  l y I k o  w ła d z e  na  sz e ro k ie j  p o d s t a w ie  i z o s ta ją c e  w  r ó w n o ­
w a d z e ,  m o g ą  s ię  o p rz e ć  n a w e t  n i e p r z e w id z i a n y m  p rz es i len io m .  N ig d y  
jeszcze j e d n o  z g ro m a d z e n ie  p r a w o d a w c z e  d łu g o  n ie  t r w a ło .  P o j m u je  j e d n o ś ć  
izba  k o n s t y t u j ą c e j ,  z ap rz e c z a  j e d n o ś c i  p r a w o d a w c z e j  w ł a d z y ,  p o jm u je  t y lk »  
j e d e n  k o n w e n t  r e w o l u c y j n y .  S k o r o  p o s t a n o w io n o  k o n s t y t u c y ą ,  p o w i n n a  
r ó w n o w a g a  w ła d z  b y ć  z a p r o w a d z o n ą .  D a w n ie j s z y  k o n w e n t  n ie  m ia ł  o b o k  
s iebie  żad n e j  n iep o d le g łe j  w ła d z y  w y k o n a w c z e j .  T e r a z  ch cą  u t w o r z y ć  j e d n o  
z g ro m a d z e n ie  o b o k  w ła d z y  j e d n e j ,  k tó re j  w e d ł u g  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
n ig d y  n ie  z a m ia n u ją .  ( Z  l e w e j :  U t w o r z ą !  u t w o r z ą !  Z p r a w ć j :  n i e !  
n i e ! )  ( O k r o p n a  w r z a w a . )  — M ó w c a  dale j  tak  rz e c z  p r o w a d z i :  R e -  
k lam a cy e  w asze  d o w o d z ą ,  j a k  da lece  ta  k w e s t y a  j e s t  ź a w ik ła n a .  P o j -  
m u j ę ,  że  j e d n a  część  z g ro m a d z e n ia  chce k o n w e n t u ,  p o n ie w a ż  w e d łu g  j e j  
o k r o p n e j  lo iki w ie le  p o z o s ta je  j e szcze  d o  o b a la n i a ,  w ie le  d o  n iszczen ia .  
( W r z a w a  ś r ó d  g r y . )  W ię k s z o ś ć  z g ro m a d z e n ia  d o w i o d ł a ,  że  w  p o l i ty c e  z e ­
w n ę t r z n e j  w y ż s z y  zn a  h o n o r ,  n iż  o b a la n ie ;  p o j ę ł a ,  że  w z b u r z e n i e ,  k t ó r e  
u  p o d s t a w  j e j  p o d s y c a j ą ,  z ag ra ża  g m a c h o w i  r e p u b l i k a ń s k i e m u ; u z n a ł a ,  źę  
je j  o b o w ią z k ie m  p ie r w s z y m  j e s t  z o r g a n iz o w a n ie  s i lne  rz e c z y p o s p o l i t e j  
R z ec zp o sp o l i ta  m o że  w ie le ,  m oże  w ięce j  w o ln o śc i  u d z ie l ić ,  n iż  j a k a k o l w i e k  
inna  r z ą d u  f o r m a ;  m o że  to  u d z ie l ić ,  j eże l i  d e m o k r a c y a  b ę d z ie  u m ia r k o w a n ą  
i u p o r z ą d k o w a n ą ,  jeże l i  p r z y jm i e  f o r m y  u m ia r k o w a n e g o  r z ą d u .  Dla  tego  

u t r z y m u j ę ,  że  ta  d y k t a t u r a ,  ten  ś ro d e k  r e w o l u c y j n y  w a m  z a p r o j e k t o w a n y ,  
n ie  j e s t  ś ro d k ie m  p o m o c y ,  a le  n i e b e z p i e c z e ń s tw e m , d a łb y  p o w ó d  d o  m y śl i ,  
że r e w o lu c y a  nie j e s t  tak  s i l n ą ,  j a k  j e s t  w  r z e c z y w is to ś c i .  N ie  m asz  t a k  
w a żn e g o ,  tak  s i lnego  p o w o d u ,  k t ó r y b y  w y m a g a ł  tak ie j  o f iary .  Z w y c ię z k a  
sp o łeczn o ść  d e m o k r a ty c z n a  n ie  w ie r z y  z p o c z ą t k u ,  że  m us i  w ła d ze  p o d z ie -  
l ic ;  ale w y p a d k i  d r o g ą  d a ły  n a m  n a u k ę .  U z n a j ą ,  że  b ra k  r ó w n o w a g i  z a ­
g ra ż a  t r w a ło ś c i  w ła d z y .  N ie  ż ą d a m ,  a b y śc ie  w a sz e  w ła d z e  w ty m  d u c h u  
p o d z ie l i l i ,  j a k  fe u d a ln a  A n g l ia  lub  fe d e ra c y jn a  a m e r y k a ń s k a  w ła d z a .  W ie m ,  
że macie in n e  p o t r z e b y ,  m usic ie  n a d ać  in n e  p r a w a ,  ale czy ż  dla tego  n ie  

m am y  mieć w ła d z y  u m ia r k o w a n e j ?  Jeże l i  chcecie  ocalić  d e m o k r a c y ą ,  z o r ­
g a n iz u jc ie  j ą  p rz e z  u s t a n o w ie n ie  w  k o n s t y t u c y i  r ó w n o w a g i  w ła d z .  O b y m  
nie  b y ł  p r o r o k i e m !

D u p in  s t a r s z y  w  im ien iu  w ięk szo śc i  k o m is sy i  p r z e m a w ia  za j e d n ą  izb ą ,  
p o n ie w a ż  p r z e d e w s z y s tk i e m  n a s tą p ić  p o w i n n o  z lan ie  s ię  p i e r w ia s t k ó w  i j e ­
d n o ś ć ;  t y lk o  m o n a rc h ia  r e p re z e n ta c y jn a  w y m a g a  d w ó c h  izb.

P o p r a w k ę  ż ą d a ją c ą  d w ó c h  izb  o d r z u c o n o  g ło sa m i  5 3 0  p r z e c iw  2 8 9  
g ło so m .

P r e z e s :  w  sk u te k  tego  t a k ż e  in n e  p o p r a w k i  tego  r o d z a j u  u p a d a ją .

M o n i t o r  o ś w ia d c z a ,  że  r z ą d  rz e c z y p o s p o l i t e j  w  s p r a w i e  sy c y l i j sk ić j  
ty lk o  w im ien iu  lu d zk o śc i  i n t e r w e n i o w a ł ,  ale  nie p r z y w ła s z c z a  sob ie  w y d a ­
w a n ia  r o z k a z ó w  S y c y l i i  lub  r z ą d o w i  n e a p o l i ta ń sk ien ra .

A u s t r y  a
W i e d e ń ,  d. 2 6 .  W r z e ś n i a .  —  Je la c z ic  j a w n i e  t e r a z  c h o r ą g ie w  s w o j ą  

r o z w i ja .  O rg a n  j e g o  u r z ę d o w y ,  g a z e ta  z a g r z e b s k a ,  p i ę t n u j e  a rcy k e ięc ia
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Szczepana jak o  z d ra j c ę , a W ę g r ó w  walczących p rzeciw  b a n o w i , jako  b u ­
rzycieli p ow sta jących  przeciw  interessom monarchii wspólnćj.

Dzisiaj poprzy lep iano  rozkaz  dzienny  S treffleura ,  komendanta  g w a rd y i  
n a ro d o w e j ,  k tó ry  z polecenia m inis tra  sp ra w  w ew n ę t rzn y ch  podaje do w ia ­
d o m o śc i :  1 )  że na p rzyp adek  alarmu każdy  gw ard is ta  stanąć pow in ien  na 
miejscu zb ioru  i p o w o d y  zazw ycza j w ażne n iestawienia  s ię ,  u s t a ją ;  2 )  
g w a rd z iś c i ,  k tó ry c h b y  podczas alarmu spotkało  nieszczęście, mogą liczyć na 
op iekę  rz ą d u ;  3 )  gw ardz is ta  każdy  pełn iący służbę 1 2  godzin p o z a  o b w o ­
dem sw oim  dostanie d ie ty  2 0  kraj .  m. k . ; 4 )  kto nie przybędzie  na miejsce 
z b io r u ,  lub  ztam tąd  się oddali ,  albo na innem będzie m ie jscu ,  zostanie p o ­
c iągnię ty  do indagacyi i jeżeli sąd h o n o ro w y  uzna  go w i n n y m ,  w tedy  na 
czas p rzy d łu ższy  albo na zaw sze u traca  p raw o  noszenia bron i .  — Rozkaz ni­
n ie jszy  j e s t  środkiem pośrednim  dla sparaliżowania  w p ły w u  i postanow ień  
ow ego  s to w arz y sze n ia ,  k tó re  się z cz łonków  »z legią akademicką s y m p a ty ­
z u jących "  u tw o rz y ło .  S tow arzyszen ie  t o ,  k tó re  ma tysiące cz łonków  ukon- 
s ty tu je  się dzisiaj wieczorem i zleje się może z is tnącym ju ż  »klubem dem o­
kra tycznym .*

W i e d e ń ,  d. 2 6 .  W rz e ś n ia .  — Dzisiaj p rzedpołudniem  w y s ła ł  sekre­
ta rz  s tanu  sp raw  zagranicznych P u lsk y  do min is ters tw a węgierskiego w  P e ­
szc ie ,  manifest króla  W ę g r ó w  w y d a n y  do n a rodu  węgierskiego. T reść  
manifestu  tego n as tęp u ją ca :  »>Hrabia L a m b e r g  (obecnie jenera ł  d y w izy i  
w  P re s b u rg u )  zam ianow anym  został komisarzem królewskim i pośrednikiem 
narodow ośc i s ławiańskie j i w ęg ie rsk ie j ,  a zarazem oddano mu d ow ód z tw o  
naczelne nad w szystk iemi w ojskam i reg u la rn e m i, g w ardyam i i oddziałami 
zbrojnem i w  królestw ie węgierskiem. J ak o  komissarzowi kró lew skiem u 
polecono wszelkich użyć  środ kó w , do p rz y  wrócenia  poko ju  pomiędzy s t r o n ­
n ic tw am i w o ju jące m i,  wydalenia  z k ra ju  wszelkich p rzychodźców  z ag ra ­
n icznych  z k ra jó w  sąsiednich, szczególniej S e rbó w , i położenia tam y  w sze l­
k iem u k rw i  roz lew ow i i o k ro p n y m  spustoszeniom. W o js k o  zebrane nad 
g ran icą  Moraw ii, w  sześć p u łk ó w  p iechoty  i jazdy , odebrało rozkaz, p r z y ­
tłum ić  rokosz  w p ó łnocnych  W ę g rz e c h .  W  manifeście tyra napisanym  
z łą  w ęgierszczyzną pow iada F e rd y n an d ,  iż upragnionem  i najgorętszem jes t 
życzeniem je g o ,  aby  narodow ośc i te k tóre  od w ieków  i na mocy sankcyi 
p ragm atycznej we W ęg rzech  obok siebie w zgodzie i pokoju  zostaw ały , 
zn ó w  się pobra ta ły ,  i aby  komissarz w ty m  celu zam ianow any, k tórem u 
naczeln ictwo nad całą si łą  zb ro jną  w e  W ę g rz e c h  po w ie rzo n o ,  w kró tce  
skutkiem pom yślnym  pośrednic tw a swego mógł go ucieszyć.*

W s z y s tk ic h  wielka zdejm uje c iekaw ość , jak ie  też manifest ten zrobi 
w rażen ie  w  Peszcie  i B u d z ie ,  a jak ie  w  obozie Jelaczica. Dla W ę g ró w  
zawieszenie broni może być  ty lko  p o ź ą d a n e m , aby  się mogli uzbroić .  Je-  
laczic nie pozw oli  przeszkadzać sobie w  pos tęp ow an iu  naprzód . Być może, 
że dotychczas rozs trzygła  ju ż  b itw a pomiędzy W ęgram i a Sławianami.

W i e d e ń ,  dn. 2 8 .  W rześn ia .  — Noc ostatnia była  bardzo n iespokojna 
i k rw a w a .  Jak  wiadomo, kocie m uzyk i są tu taj zw y cza jn ym  porządkiem  
d z ie n n y m , czyli raczej nocnym. Na przedmieściu Schottenfeld przysz ło  tą 
r a z ą  do tego, iż g w a rd y a  naro do w a  w ystąp iła  i kiedy natar ła  bagnetami, 
lu d  się w y sz y k o w a ł  i rzucał kamieniam i, a w części i z okien s trzelał tak, 
iż z g w a r d y i  9  a z l u d u  6  o s ó b  ś m i e r t e l n i e  r a n i o n o .  W o js k a  
jeszcze w czora j  i dzisiaj nie konsygnow ano . Nakazano, aby składy drzew a 
z  fossy miejskiej u p rz ą tn ą ć ,  na dziedzińcu przed gmachem m inis ters tw a 
w o jn y ,  nie m ają się ju ż  odbyw ać  targi ow ocu  i ogrodow in .  Legią akade­
micką na dzisiaj po po łudn iu  za konsygnow ano . Środki te ostrożności do ­
w o d zą  ob aw y  r z ą d u ,  zresz tą  spokojności publicznej groźniej nie zakłócono. 
— Giełda: 5 p roC . 7 8 f ; 4 p roC . 5 4 ;  akcye bank. 1 0 8 5 ,  kolei pó łn .  1 0 5 ;  
M edyolan  7 0 ;  Peszt 6 3 ;  L iw o rn o  6 5 .

C z e c h y .
P r a g a ,  dn. 2 5 .  W rześn ia .  — W c z o r a j  pow róciła  deputacya g w ardy i  

obyw ate lsk ie j  k tóra  była w W i e d n i u ,  i p rzy w o z i  p rzyrzeczenie  ministra 
w o jn y ,  iż teraz w y d a  3 0 0 0  broni dla g w a rd y i  narodow ej a później znów  
3 0 0 0 .  P o w ia d a ją ,  że to  rozdzielenie częściowe sp o w o d o w a ł ra p o r t  nie­
dorzeczny  » k s i ę c i a  b o h a t y r s k i e g o *  do m i n i s t r a  w o j n y ,  o w y ­
bu chu  n iedługo nastąpić  mającym. O dpow iedź L a tou ra  na in terpelacyą 
R iegera we względzie uw ięz ionych  podoficerów obu rzy ła  w ojsko  i cyw il­
nych . W id ischgra tz  ju ż  nie je s t  bóstwem  żo łn ierzy , jak by ł  d a w n ie j ,  zda­
j e  s ię ,  że p rz e k o n y w a ją  się te r a z ,  iż byli narzędziem ślepem rcakcyi, 
op rócz  tego u tru d n ia jące ,  demoralizujące a k o sz to w n e  życie obozowe. — 
Z a to  tym  w iększą  sp raw ia  radość pom iędzy  Czechami upokorzen ie  M adzia­
r ó w  i postępy  Je laczica, n iek tórzy  w idzą  go ju z  przed bramami P ragi p rz y ­
noszącego  S ł a w i a n o m  c z e s k i m  » w o l n o ś ć «  i « w y b a w i e n i e  od  
N i e m c ó w * .  Gdzie chodzi o n a ro d o w o ść ,  tara oni są  ślep i;  nie widzą, 
ż e  J e ł a c z i c  należy do s t ronn ic tw a  c z a  r n o - ż ó  11 e g o  , a dążność  jego 
niezraierza jedy n ie  do P e s z t u ,  ale tak że ,  ja k  sam miał pow iedz ieć ,  do W ie ­
dnia. — P zy k ła d  m ały  po s tępo w ań  ukończonej k o  m i s s y  i i n d a g ą  c y  j n  ej.  
D ru k a rz  Groll p rzed dw om a miesiącami p rzez  w ojsko  a resz tow any  i na 
H rad szy n ie  osadzony ,  odzyska ł teraz w o lność ,  niebędąc wcale słuchanym- 
S p y ta ł  się on p rzyna jm nie j  o p r z y c z y n i e  uwięzienia  i kto  go denuncy* 
o w a ł ;  o tr zy m a ł odp ow ied ź  n a iw n ą :  t o  c i ę  n i e m o ź e  o b c h o d z i ć .  — 
W  n o w o  ukończonym  ra tu sz u ,  dla  izby strażniczej żądał W ind isch g rą tz  

•pomiędzy innemi przedm io tam i,  jak  kob ie rce ,  krzesła  z poręczami i t. p.

także t r z y  o b r a z y  m ę ż ó w  s ł a w n y c h :  H a m r a e r s t e i n a ,  R a d e c ­
k i e g o  i sw ó j w ł a s n y .

W ę g r y .
P e s z t ,  dn. 2 4 .  W rz e ś n ia .  — Na posiedzeniu  w czorajszem izby  rep re ­

zen tan tów  odczyta ł  prezes m in is trów  p rzes łany  m u list p rzez  arcyksięc ia  
S zczepana ,  a^k tó ry  pisał cesarz do arcyksięcia, —  w  nim nalega ,  ab y  sejm 
rozpoczął u k ł a d y  o p o k ó j  na zasadzie pisma u rzęd ow ego  p rzez  m inis ter­
s tw o  wiedeńskie p rzek azan eg o , t.j. na zasadzie zniesienia k on s ty tu cy i  i  s a ­
modzielności W ęg ie r .  Lecz na w niosek N y a r e g o  izba ośw iad czy ła ,  że  
j a k  d ł u g o  n i e p r z y j a c i e l  s t o i  n a  z i e m i  w ę g i e r s k i e j ,  o u k ł a -  
d a e h  m o w y  b y ć  n i e  mo ż c . «  W p r z ó d  W ę g r y  n i e p r z y j a c i e l a  
p o b i j ą ,  a p o t e m  s i ę  o b r a c h u j ą . *  Na p rzy jazd  tu  arcykięc ia  
S z c z e p a n a ,  jalio  też odjazd jego do W ied n ia  wcale nie zw ażano . P o te m  
izba zamieniła się w  kom ite t  ta jny  i nierozeszła się do god z in y  9  w ieczo­
rem. T eraz  b o h a ty ro w i mężnemu z pod Perlass,*  jen e ra ło w i E rn e s to w i  
Kisch serenadę św ie tną  w y p raw io n o .  Jene ra ł  ten węgierski j e d y n y ,  na 
którego się spuścić można, obejmie d ow ó d z tw o  naczelne nadw ojskiem  prze­
c iw  Jelaczicowi. Jes t  on je d n y m  z na jbogatszych posiedzicieli tego kra ju , 
i daw n ą  du m ę  w ęgierską  przeciw  »dynastyi szwabskiej* odziedziczył. Z  p o ­
łożenia takiego rzeczy pokazuje  s i ę ,  że n ie ty lko  W ę g ry ,  ale i H ab sb u rg i  
g o tu ją  się do walki stanowczej. — Listy  na jnow sze z B ukares tu  donoszą
0 licznem zgrom adzeniu  ludu, jakie  się tam z n o w u  zebrało, na  k tó rem  w y -  
rzeczono uległość n ieograniczouą dla P o r ty ,  aby  tym  sposobem ja rzm o  
r o s s y j s k i e  skruszyć.  B yła  tam także m ow a o w e zw an iu  w  pomoc W ę ­
gró w .  — Poseł francuski P a s k a l  D u p r a t m a  dzisiaj tu  p r z y b y ć ,  zaba­
w iw szy  kilka dni we W iedn iu .

Z B a n a t u ,  1 2 .  W rz e ś n ia .  —  Niemcy w W eissk irchen  niechcą się p o ­
łączyć z Serbami. Nadaremnie konsul Miirhoffer i jen e ra ł  N ugen t  s taran ia  
d ok ład a l i , przeciągnąć  ich na s t ro n ę  S e rb ó w . Uparli się w przeds ięw zię­
ciu sw ojem , raczej zginąć pod gruzam i W e is sk irc h e n ,  ja k  wspólnie  działać 
z k ra jow cam i,  i w  rzeczy samej na w sp ó łob yw ate lach ,  S erbach  mieszkają­
cych w W eissk irchen  dopuścili się okrucieństw  n ie s ły c h a n y c h , k iedy  1 6 0  
zam ordow ali  a wiele nakalcczyli. — Dnia 2 9 .  S ierpn ia  p rzepraw ili  się M a- 
dziary  z A iducsiczy p rzez  rzeczkę Begei do A libuny , i podpali li  1 0 0 0  s to ­
gów  siana. Dpia następnego Se rb ow ie  zamienili w  p e rzy nę  w ieś potnie- 
nioną. T u  poległo na miejscu 2 0  M adziarów  a z S e rb ó w  ani jeden. 6 .  
W rześn ia  zaraz po porażce odniesionej p rz y  okopach pe r la sk ic h ,  k tó ro  
kom endant D r a k s l i c h  zd rad z iw szy  w y d a ł  w  ręce  M a d z ia ró w ,  nakazał 
p a t ry a rc h a ,  rządca ty m czaso w y  n a ro d u  se rb sk iego ,  aby  część pew n a  w o j­
ska s tojącego pod W eissk irchen  udała  się do P e r la s ,  k tó ra  też na tychm ias t  
ru sz y ła  pod dow ód z tw em  Kniczjanina. W  m arszu  tym  napotkali na p rze ­
szkodę ,  g d y ż  mieszkańcy Ja k u b y  nie chcieli ich dobrow oln ie  przepuścić ,  
dopiero Kmiczjanin w y m ie rz y ł  na nich działa z luntami zapa lonem i,  i tera 
ich zastraszył.  Znaleziono u nich wiele broni u k ry te j  i amunicyi.  Za to  
wystąp ien ie  nieprzyjacielskie nałożono na nich k o n try b u cy i  1 0 , 0 0 0  z ło tych . 
Oddział ten serbski podobnież w pochodzie dalszym 8 .  W rz e ś n ia  w  Debel- 
jaczy  milę od Ja k u b y  miał spotkanie n ieprzy jazne . M ieszkańcy Debeljaczy, 
ośw iadczyw szy  naprzód ,  iż pozostaną  neu tra lnym i,  strzelali po tem  na  zbli­
żających się S e rb ó w , lecz ci otoczyli ich za to ze wszech s t r o n ,  i  w ieś  na 
czterech rogach zapalili, tak , że z 3 5 0  dom ów  ty lko  kościół i dom szk o ln y  
p o z o s ta ł ,  reszta stała się p as tw ą  płomienia. Mieszkańcy tej w si częścią 
poucieka li ,  częścią ja k  jeńcy  pow iązan i do Z e m l i n a  odesłani zostali. T a -  
r a s z ,  U zd in ,  Debeljacza, W r a c z e w  G ai,  W e is sk ir c h e n ,  B ośn iaka ,  P e r ła
1 inne częścią sp u s to szo n e ,  częścią n iw y  ich bu jne  s t ra to w a n e ,  i żn iw a  
obfite ogniem sp łonęły .  B anat obfitu jący , ow a spiżarnia  A u s t r y i  dzisiaj 
biedny , i u p ra w a  ro l i ,  k tó re  daw no  p o w inn a  być u k o ń c z o n ą ,  zaniedbana.

P e s z t ,  d. 2 4 .  W r z e ś n ia .— J e ł a c z i c  wciąż rusza naprzód ,  kam ary lla  
w g ó rn y c h  W ęg rzech  obóz założyła . . . . . .  a lud w ęgierski spokojn ie  jeszczo
pracuje .

Dzisiaj o godzinie  1 1 .  w stępu je  K ossu th  na t r y b u n ę  i bez zaehow ania  
formalności mówić zaczyna. — M ó w i,  iż h o rd a  złożona z 4 0 , 0 0 0  ludzi z a ­
mierza W ę g r y  z aw o jo w ać ,  że kabałami wiedeńskiemi u ła tw ia ją  jć j  do c z y ­
nienia pos tępó w  b e z  u ż y c i a  b r o n i .  — Prezes m in is trów  udzielił m u  p e ł­
n o m o cn ic tw o ,  do zbierania l udu ,  — w p ó ł godziny  w y jeżd ża  na kolei że­
laznej do Czegled. P ow iada  o n :  w azw ę  lud i zniszczę plemię n iep rzy joc ió ł ;  
n icujrzycie  mię w ięce j ,  — jeżeli nie  na czele potęgi tak ie j ,  k tó ra  tem u  po 
dola. Za pół godziny  wezmę sz tandar  w  ręk ę  i pó jdę  z Czegled , — dokąd , 
jeszcze niewiem, ale chciałbym być wszędzie. —  Jeżeli będzie k to ,  cobymi 
chciał to w a rz y s z y ć ,  to pow in ien  natychm ias t  w y k o n a ć  ( g ł o s y :  j a ,  j a ,  m y  
także ) .  Z n a jdą  s ię ,  k tó rzy  w innych  pow ia tach  może więcej jeszcze będ ą  
pożyteczni —  niechajże więc id ą ;  lud zbierze się pod  chorągw ie  w olności .  
K ażdy  odbierze przeznaczenie ,  w  które j  ma działać okolicy. — Z w ra c a ją c  
oczy na P e s z t ,  w idzę  jeszcze t y l e  lud z i ,  zdo lnych  do noszenia b r o n i ,  iż  
sami n ieprzyjacielow i za im ponow aćby  m ogli;  (ga le rye : w szyscy ,  w szy scy ) ,  
— jeżeli broni nie  m a ją ,  to  m ają  ź ę b y ,  k i je ,  rydle  i kam ien ie ,  k tó rem i 
każdy  przyna jm nie j  jednego  rozbó jn ika  uśmiercić może i p o w in ie n ,  — a bę -  
dziem ocaleni.

T ym czasem  tn ta j  w  Peszeie nie może nik t  p row adzić  p ro c e d e ru ,  k iedy 
inni za b ro ń  c h w y ta ją ,  —  kram y  na pew ien  czas m a ją  być  pozamykane.
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(Zadowolenie). — Władza wreszcie zwoła dziś zgromadzenie ludu. Sejm 
niechaj na pewien przeciąg czasu zawiesi posiedzenia. —  Dalej, dalej, mię* 
dzy lud, niechaj mi towarzyszy kto może. (Kossuth opuszcza salę).

Posiedzeń nie odroczono, tylko wysłano deputowanych do komitatów* 
Bez polecenia nie może żaden deputowany opuszczać miasta.

P e s z t ,  d. 25 . Września. — W ybiła  godzina stanowczą^ lud węgier­
ski powstaje massą na głos swego apostoła wolności K o s s u t h a ,  aby %*- 
trzeć siepaczy despotyzmu. W  przeciągu 2 dni 3 0 0 ,0 0 0  ludzi stawi czoło 
armii Jelaczica. Na wczorajszem posiedzeniu postanowiono pospolite rusze­
nie; 3 0 0  członków zgromadzenia narodowego wysłano dla zagrzewania lu­
du i prowadzenia go do boju, 100  tylko pozostało dla załatwiania spraw 
bieżących. Do arcyfcsięcia palatyna do Wiednia wysłano kuryera z pole­
ceniem »aby p r z e r w a ć  w s z e l k i e  u k ł a d y . *  Mowa Kossutha wywo­
łała enthuziazm nie do opisania; a słowa: »ja s a m  p o p r o w a d z ę  l ud 
d o  w a l k i  i a l b o  z w y c i ę ż ę ,  a l b o  n i g d y  j u ż  P e s z t u  n i e u j r z ę , «  
nie jednemu łzy wycisnęły. Zaraz po posiedzeniu wyjechał Kossuth z sza­
blą przy boku , pistoletami za pasem, do Czegled. Tam oczekiwała już 
ludność cała niecierpliwie owego męża, który do nićj na rynku z podobnym 
przemówił zapałem. Ztamtąd udał się do Kdrós i Keczkemet jeszcze wczo­
raj. Cioszemy się tu nadzieją, iż od dziś za tydzień nie ujrzemy już ani 
jednego obrońcy despotyzmu na ziemi węgierskiej, a wtenczas niechaj drzy 
dynastya w W iedniu, gdyż porachunek straszliwym będzie. Jak niegdyś 
barbarzyńcy tureccy rozbili się o męstwo ludu węgierskiego, tak dzisiaj 
machinacye przebrzydłej kamarylii lud ten szlachetny zniweczy.

Z P r e z b u r g a  nadchodzi wiadomość pod d. 26 . m. b., iż zewsząd wy­
ruszyły gwardye i wojska przeciw H u r b a n o w i ,  który z 5 0 0  swornosti 
stał w okolicy Szymek. Za głowę jego wyznaczono nagrodę. Okopał się 
z oddziałem swoim i trudno mu będzie ujść, mimo że 10 wsi mieszkance 
do niego się przyłączyli. — Z Komorn donoszą pod d. 26. t. m., że podpa­
laczy miasta tego schwytano. Kilkunastu już sprowadzono; według ich ze 
znania jakaś dziewczyna nieznajoma najęła się do wykonania tego czynu, lecz 
jest nadzieja, że ją  dostaną.

Z g ł ó w n e j  k w a t e r y  b a n a  donoszą pod d. 24. m. h., że wojska jego 
bez przeszkody najmniejszej dotarły do Welencze. O p o r o z u m i e n i u  s i ę  
z a r a i e r z o n e m  p a l a t y n a  z b a n e m J e l a e z i c e m  w S e m e s z  powiada­
ją ,  że ban miał chęć widzieć się z palatynem, lecz oficerowie wyżsi odra­
dzili mu przewidując w tem podstęp. Gdy palatyn powtórnie przybył na 
statek parowy na jezioro Platten w zamiarze porozumienia się, dano mu 
odpowiedź, że JCMośe może się pofatygować do obozu kroackiego, gdzie

jest właściwie obóz cesarski. — Podróżni, którzy wczoraj wieczorem  do  
Pesztu przybyli, powiadali jednak, ze obóz nasz we Welencz powyżój 
Stuhlweissenburga, trzy stacy* od Budy. Dotąd panuje w Peszcie mężne 
usposobienie, i jeżeli nas z tyłu nia zaczepią, wtedy oblężenie Budy nie- 
powinnoby się tak skończyć jak 2 . Września 1686 .  r., i kolory węgierskie 
niepowitiny doznać takiego losu jak półksiężyc turecki.

G a 1 i  c y a.
K r a k o w ,  dn. 26. Września. — W  tej chwili dowiadujemy się, iż 

gromady do parafii podgórskiej należące wezwane były tamże wczoraj przed 
jakiegoś Komissarza, który oświadczył chłopom, że gdyby który dowiedział 
się, że kto we wsi gada o rewolncyi, ma natychmiast o tern donieść naj­
bliższemu urzędowi; chłop taki któryby o tera mówił będzie wprawdzie 
badany, ale mu się nic nie stanie, tylko zezna od kogo ma tę wiadomość. 
Jeżeliby zaś jaki szlachcic z rewolucyą się odzywał, aby go odstawić do 
cyrkułu, ale go ani zabijać, ani bić, tylko lekko związać.

Pytamy więc pana gubernatora, czy rozkaz ten z Jego wydany pole­
cenia, czy postępowanie takie zgadza się z konstytucyą? Czy jeżeli rząd 
wie o jakich zamachach zamięszanie porządku i spokojności na celu mają­
cych , taką drogą zapobiegać im winien? ezy nie ma rząd innych narzędzi 
w ręku swojćm, jak znów nowe bandy zbrojnego chłopstwa? Wszak wiemy 
ze nie wszędzie w 1846 . był rozkaz mordowania wydany, a przecież gor­
liwość zbyteczna odstawiała trupów miasto żywych; mająż się i dzisiaj te 
aceny odnowić? Żądamy w imieniu sprawiedliwości, aby nam pan gu­
bernator wyjaśnił takowe postępowanie, a jeżeli nie z jego rozkazu komis- 
sarze chłopow nowe bandy formują, aby ich do opowiedzialności surowej 
pociągnął i pracować zaczął nad pogodzeniem klass społecznych w Galicyi, 
a wszelkich do ich różnienia i jątrzenia uniknął środków.

W ł o c h y .
l u r y n ,  dn. 18. Września. — Gazeta pieinontska zawiera pod datą 

dzisiajszą naprzód oświadzenie króla, iż zawieszenie broni od tygodnia do 
tygodnia trwać będzie, ponieważ żadna strona wojująca nie wypowiedziała 
go tydzień przed upłynieniem; powtóre, rozporządzenie króla, według 
którego miasta Menton i Rocca-Bruna, (tutajszo-stronne księstwo Monoco) 
przechodzą pod rząd i w prawa Sardyńskie tak długo tymczasowo, dopóki 
księstwo całe stanowczo się nie oświadczy.

P a l e r m o ,  dn. 15. Września. — Za pośrednictwem Anglii i Francyi 
przyszło pomiędzy rządem naszym a neapolitańskim do zawieszenia broni, 
i jest nadzieja, ze uda się tym dwom mocarstwom doprowadzić strony wo­
ju jące  do porozum ienia  się na drodze pokoju .

Stosownie do §. 13. ustaw istniejących dla 
Towarzystwa ku wspomożeniu ubogich i cier­
piących biednj'ch w mieście tulejszem, wzywa­
m y  niniejszem Szan. członków towarzystwa jak 
najuprzejraie , aby w dniu 9. t. m. z południa
0 godzinie 5te'j w sali sessyonalnej Magistratu 
miejscowego licznie zgromadzić się raczyli.

■ Cofnięcie się Magistratu naszego od czynności 
towarzystwa, mogłoby nas spowodować do 
zmiany statutu co do § 2. pod Numerem 3. i 
koniec §. 9. zk ąd  wypada potrzeba, aby zgro­
madzenie walne stosownie do §. 14. statutu 
w  tej mierze zadecydowało.

Poznań , dnia 2. Października 1848. 
D y r e k t o r i u m  s t o w a r z y s z e n i a  u b o g i c h  

i c i e r p i ą c y c h  b i e d n y c h  w m i e ś c i e  
P o z n a n i u .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Fanty, które w miesiącach Październiku, L i­

stopadzie, Grudniu r. 1847. i Styczniu , Lutym
1 M arcu r. b. ani do upłynionego czasu wziętych 
pożyczek , ani w 6. miesiącach później uiewyku- 
piono z tutejszego lombardu miejskiego, sprze­
dane będą publicznie w terminie

d n i a  31.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
w  godzinach przedpołudniowych od 9 . do 12ej 
na  Ratuszu.

P o z u a ń , dnia 25. Lipca 1848.
______ ___ M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .  '
W  miejsce wypadłego w- naszem mieście 

W czasie rozruchów jarmarku Sgo W ojciecha, 
k tó ry  miał się odbyć z dniem 2. Maja r. b. p o ­
stanowiony został jarmark S g o  M i k o ł a j a  za 
zezwoleniem Frzesw Regcncvi Bydgoskiej na 

d z i e ń  11. i 12. G r u d n i a  r. b , 
co podajemy do publicznej wiadomości. 

G niezno, dnia 14. Września 1848.
M a g i s t r a t .

w y w o ł a n i e T  
ByłemuSekretarzowi Sądu Ziemiańskiego D a I-

s k i e r n u  zaginął w Listopadzie 1844. w T r z e -  
m e s z n i e  łub też na drodze do tegoż miasta list 
zastawny 31 procentowy na Tal. 100. Nr.

11a G u t o w y  w i e l k i e  powiatu Wrzesińskiego 
w ydany, będący jak twierdzi własnością dzie­
dzica P a d  n ie  w a ,  R ó ż a ń s k i e g o .  Posiedzi­
cie! tegoż listu zastawnego wzywa się niniej­
szem, aby się aż do ósmego terminu wypłaty 
procentów, który od pierwszego przez Zieinstwo 
nastąpionego ogłoszenia, rachując z dniem 16. 
Lutego 1849., upływa a raczej w terminie w tym 
celu wyznaczoHyin na d z i e ń  3. M a r c a  1849. 
przed południem o godzinie lOlej w izbie naszej 
instrukcyjnej przed deputowanym Ur. R a p -  
p o l d  Refcrendaryuszetn zgłosił, w przeciwnym 
bowiem razie amortyzacya rzeczonego listu za­
stawnego niezmiennie nastąpi.

P ozuań ,  dnia 19. Sierpnia 1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e i n i a ń s k i .

W ydzia ł  processowy.
PłTIHJtzlNT^rWYWOLAME 

Syd Z/emsko-mifjsJii w Poznaniu , pierwszego 
wydziału, dnia 13. Lipca 1848. r.

W  księdze wieczystćj posiadłości młynarskiej 
do J a n a  K r y s t y a n a  B c r n d t ,  młynarza i 
małżonki jego J u l i a n n y  z D e u t s c h ó w  nale­
żącej, we wsi W i t o b l u  Ieźące'j, zahipoteko- 
wane są w skutek rozrządzenia z dnia 10 Czer­
wca 1822. w dziale III. Nr. 1 z obligacyi de d. 
Międzyrzecz dnia 22. Lipca 1813. r. 650 talarów 
z prowizyą po 5 od sta i ćwicrćrocznein w y ­
powiedzeniem dla K a r o l i n y  z D e u t s c h ó w  
owdowiałej P a e t s c h k c ,  które podług odezwy 
Król. Sądu Ziemiańskiego w M i ę d z y r z e c z u  
z dnia 28. Października 1819. r. do massy po­
zostałości młynarza P a e l s c h k e  należą i która 
to wierzytelność przez zamężną B eh  r e n d  pod 
dniem 21. Października 1820. r. sądownie przy­
znaną została.

W szyscy którzy do tejże wierzytelności jako 
właściciele, cessyonaryusze, posiadacze zasta­
wni lub inni preleusye jakie liuęć sądzą, wzy­
wają się niniejszem, aby się z takowemi w prze­
ciągu 3 miesięcy, najpóźniej zaś w t e r m i n i e  6. 
G r u d n i a  r. b. godzinę l i s t ą  przed południem 
wyznaczonym w izbie naszej instrukcyjnej przed 
Sędzią M u e l l e r  zgłosili, inaczej z takowemi 
wykluczeni zostaną, wierzytelność zaś wspo- 
mniona z księgi hipotecznej wymazaną zostanie.

SPRZED A Z K O N IECZN A .
St /d Z i e ms k o  ■ m i e j s k i  w Pi le.

Grunt tu w miejscu pod Nr. 324 położony, 
do J ó z e f a  M u l l e r  małżonków należący, skła­
dający się,, z ro i,  łąk i ogrodów , oszacowany 
na 8170 Tal. 22 sgr. 6 fen. wedle tazy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
w Regislralurze, ma być d n i a  8. L i s t o p a d a  
1848. przed południem ’o godzinie 10 w miejscu 
zwykłc'm posiedzeń sądowych sprzedany.

W  expedycyi Gazety Nadurzędu pocztowego 
dostać można za 3 sgr. uowego wykazu poczt 
z P o z n a n i a  w ychodzących i przychodzących.

Państwa, którzy szukają guwernerów w y ­
kształconych na uniwersytecie, jako też w  se- 
minaryach, guwernantek, ekonomów i innych 
olieyantów domowych, jak najlepiej rekomen­
dowanych, albo sobie życzą kupić, sprzedać 
albo wydzierżawić dobra , prosi o łaskawe zgło­
szenie się do niego

Inspektor B e i n l i c b ,
   Rzecznik w Brieg w górnym Szląsku.

O d  1. Paździer. r. b  mieszkać b ę d ę  w domu 
po ś. p. W e i s s  l e d  e r z e  Radzcy sprawiedliwo­
ści, na narożniku placów Sapicżyńskiego i dzia­
łowego, na pierwszem piętrze.

P o zn ań ,  dnia 29. W rześnia  1848.
^ Z e m b s c h ,  Radzca sprawiedliwość
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